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D w utygodn ik  bezpartyjny, p o ś w ię c o ­
ny sp ra w o m  z w a lc z a n ia  prostytu- 
CJSfiitSy) cyi i n ierząd u  CJSfii!3JS

< 9 " 1 ^  e>
Czystość myśli, uczuć i  czynów naszem hasłem.
Odrodzenie jednostek i  narodu przez czyste życie  —  naszym celem.

P ren u m era ta  roczna w ynosi 4 kor., z  przesy łką 4 kor. 70 hal., półrocznie 2 kor., z  p rzesyłkę 2 kor. 35 hal. 
________________________________  Cena tego  num eru  20 hal.

_______________________  A dres R edakcyi i  A dm in is tracy i: Kraków, Stawkowska 24.

Czy wstrzemięźliwość płciowa szkodzi zdrow iu?
(Ciąg dalszy.)

Francya.
Z arzucano w strzem ięźliw ości, że ogran icza  do minimum popęd  

p łc iow y i czyn ość narządów  p łciow ych , k tóre jak ob y  m og ły  naw et  
uledz zan ikow i; G alenus tw ierdzi, że śp iew acy  i atleci w strzem ięźliw i 
mają n arząd y  p łciow e zw iędłe, jak starcy. Lecz dow iedziono, że 
uw aga ta n ie zgad za  się z faktam i dokładnie spostrzeganym i. W strze­
m ięźliw ość cielesna  m oże być szk od liw ą  tylko w tedy, jeźli tow arzy­
szy  podrażn ien iu  psych icznem u. N ied o łęstw o  m ęskie n ie  jest w yn ik iem  
w strzem ięźliw ości, lecz, najczęściej, nadużyć. H am m ond w ykazał, że  
n ied o łęstw o  M ujeradosów  N ow ego  M eksyku, a rów nież p raw d op od o­
bnie Scytów , n a leży  p rzyp isać p rzed ew szystk iem  sam ogw ałtow i.

W ięk szość osłab ion ych  płciow o p rzyp isu je  sw e cierpienie w y­
brykom  p łciow ym  i sam ogw ałtow i, a podręcznik i o im potencyi nie  
cytują  zgo ła  p rzyp ad ków , w których  sam a w strzem ięźliw ość w cho­
d ziłab y  w grę. Jed yn ie  u osobników  anorm alnych ab styn en cya, tow a­
rzysząca  p łciow em u p odrażn ien iu  psych icznem u, m oże w yw oływ ać  
stan y  n eu rasten iczne a w n astęp stw ie  im potencyę.

N ajzupełn iej n iepotrzebn ie ryzyk u je się  radę w ycieczk i na Cy- 
terę dla zap ob ieżen ia  osłab ien iu  płciow em u, lub  w jak im kolw iek  in­
nym , n ib y  h yg ien iczn ym  celu. R ada, której nie u dzie la  się d z iew czę­
tom, n iem a żadnej racyi, aby by ła  u dzielaną chłopcom . Ci ostatn i 
w olą w ystępek  od reputacyi »zn iew ieścia łego«; lecz w łaśn ie w yb ryk i 
czyn ią  ich zn iew ieścia łym i, a n ie w strzem ięźliw ość.

Ch. F e r e ,  m edecin de Bicetre. L ’instinct sexuel P aris, Alcan. 1902.
M ów iono nad m iarę i lek k om yśln ie  o »n iebezp ieczeństw ach  

w strzem ięźliw ości dla m ężczyzny«. Ja m u szę się W am  jedn ak  przy-
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znać, że n ie znam  tak ich  niebezpieczeństw , a przecież m ógłbym  je 
jak o  lekarz  z pew nością stw ierdzić, gdyż zap raw d ę  nie zbyw ało  mi 
n a  m aterya le  obserw acy jnym  w tym  zakresie!

Z resz tą  m ogę W am  dodać w imię fizyologii: is to tn a  m ęskość 
nie z jaw ia  się p rze d  m niej więcej 21. rokiem  życia, a popęd  płciow y 
n ie u jaw n ia  się p rze d  tym  okresem , chyba, że n iezdrow e p o d rażn ie ­
n ia  w yw ołały  za w cześnie jego  świt, co pochodzi najczęściej z źle 
p row adzonego  w ychow ania.

W  każdym  raz ie  bądźcie pew ni: n iebezpieczeństw o leży w tym  
w y p ad k u  m niej w posk ram ian iu  popędu  n a tu ra ln eg o , niż w jego  
u p rze d z a n iu ... Prof. Dr. A. Fournier, P o u r  nos fils. P aris.

Niemcy. (Austrya, Szwajcarya).
Co do abstynency i, sto ję  n a  stanow isku  wręcz przeciw nem  t ra ­

dycy jnej opinii, lub  tej, k tó ra  za n ią  się podaje . W ątp ię, c z y  j e ­
d y n i e  p r z e z  w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  p ł c i o w ą ,  p r z y  z r e s z t ą  
r o z s ą d n e m  ż y c i u ,  k t o k o l w i e k  s t a ł  s i ę  c h o r y m ,  a z w ł a ­
s z c z a  n e u r a s t e n i k i e m  l u b n e u r a s t e n i k i e m  s e k s u a l n y m .  
U w ażam  te ciągle p o w ta rza jące  się tw ierdzen ia  jak o  p u s te  i n ic nie 
m ów iące frazesy , po lega jące  a lbo  n a  bezm yślnem  p rzy łączen iu  się 
do ogólnego chóru, albo, jeszcze gorzej, na  św iadom em  uchylan iu  
czoła p rzed  potężnem , w szędzie czczonem  bożyszczem , p rzesądem , 
k tó ry  z resz tą  ta k  w ygodnie  je s t w ie lb ić ... N ikt zapew ne nie zechce 
zaprzeczyć, że w strzem ięźliw ość d la m łodzieży naszych  czasów  jes t 
nieco tru d n ie jsz ą  niż za czasów , gdy  T acy t um iał chw alić naszych  
p rzodków  za «sera juvenum  Venus« i » inexhausta  pubertas« . Lecz 
żeby ona b y ła  w obecnych s to sunkach  niem ożliw ą, n iew ykona lną , 
n iepożądaną, jes tto  zupełn ie dow olna i n ieu zasad n io n a  p rzesada , 
k tó ra  służy  jedyn ie  w ygodzie n iek tó rych , i chyba p rzyczyn i się do 
jeszcze w iększego w ysuszen ia  źród ła  m oralnej siły, k tó re  w szak dziś 
i tak  n iezb y t obficie try ska . Z am iast zw racać uw agę n a  m niem ane 
n iebezpieczeństw a płciowej w strzem ięźliw ości, pow inniśm y raczej bez 
u s ta n k u  w zyw ać do życia hygienicznego, hartu jąceg o , do p racy , ćwi­
czeń cielesnych, zw alczania szkodliw ych skłonności i naw yczek, na- 
dew szystko  n ad m iern eg o  p a len ia  i picia, k tó rem u  n asza  m ęska m ło­
dzież się o d d a je  — i ostrzegać, że g rzeszący  przeciw  tym  hasłom  
sam  w ychow uje się na  n eu ras ten ik a , czy z resz tą  żyje płciowo w strze­
m ięźliw ie czy nie, a w osta tn im  w ypadku  daleko  b ardz ie j, gdyż do­
łącza do innych  szkodliw ości w szelkie n iebezp ieczeństw a n iep raw eg o
obcow ania  płciowego.

P r o f .  Dr. A. E u l e n b u r g  (Berlin) Sexuelle Neuropathie. Lipsk, F. C. W. 
Vogel 1895.
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Gdy się zważy, że vita sexualis (życie płciowe) stanowi potężny  
czynnik w bycie duchowym i cielesnym  osobnika, i że zupełna wstrze­
m ięźliwość od płciowej czynności jest niefizyologiczną, możnaby 
a priori uledz pokusie potwierdzającej odpowiedzi na pytanie, czy 
abstynencya może przynieść szkodę, i zalecać obcowanie płciowe dla 
hygieny ciała i duszy; lecz przy bliższem  rozważeniu kw estyi oka­
zuje się, że abstynencya u normalnych ludzi n igdy nie przynosi n ie­
bezpieczeństw  dla nerwów i umysłu.

Niezliczeni normalnie usposobieni ludzie są w stanie wyrzec się 
zaspokojenia swych żądz, nie szkodząc wstrzem ięźliwością wcale 
swem u zdrowiu.

Prof. psychiatryi Dr. K r a f f t  E b b i n g  (Wiedeń). Psychopathia sexualis.
W yobrażenie, panujące w wielu m edycznie niewykształconych ko­

łach, jakoby brak przyrodzonej kobiecie funkcyi spo wodo wy wał tę 
chorobę (histeryę), jest przesądem  zupełnie nieuzasadnionym . Jeźli 
starsze niezam ężne kobiety często są historyczkami, przyczyna nie 
jest fizyczną, lecz moralną. Niezam ężne kobiety, mające w zastępstwie  
zajęcie poważne, zajmujące duszę i uczucie, np. zakonnice poświęca­
jące się opiece nad chorymi i wychowaniu, tylko wyjątkowo podlegają  
histeryi.

K r a f f t - E b b i n g .  Ueber gesunde u. kranke Nerven.
Każdy i każda powinni tu czekać i uczyć się panowania nad 

sobą, aż czas przyjdzie. Będą zaś o tyle łatwiej w stanie uczynić to, 
jeśli będzie ich szczerem przekonaniem, że szczęście ich w przyszło­
ści, zw łaszcza w m ałżeństwie, zależy od zachowania się w tym kry- 
tycznem  okresie, i że każdy znajdzie więcej, niż zupełną nagrodę za 
panow anie nad sobą w zachowaniu zdrowia i świeżej energii oraz 
czystego i dobrego sumienia.

Dr. O e s t e r l e n .  Handbuch der H ygiene. Tubingen.
Obcowanie płciowe powinno zaczynać się dopiero w m ałżeńswie, 

i n i e  j e s t  w c a l e  potrzebnem  z sanitarnego punktu widzenia, aby 
w szyscy ludzie płciowo obcowali.

Bardzo błędnem jest mniemanie, jakoby przez niewykonyw anie  
tej funkcyi powstawała szkoda dla zdrowia; m ężczyzna, a również 
kobieta, może za pomocą wzbudzenia dostatecznej siły woli i rozsą­
dku, opanować zm ysłow e popędy.

Prof. Dr. M ax R u b  ne r ,  (dyrektor berlińskiego zakładu hygieny). Lehrbuch 
der Hygiene.

N i e p r a w d ą  j e s t ,  j a k o b y  w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  b y ł a  n i e -  
p r z y j a c i ó ł k ą  z d r o w i a ,  lecz jest prawdą, iż wiele potrzeb ro­
śnie w miarę ich zaspakajania, oraz że człowiek ma swobodę zaczy­
nania, lecz rzadko zdobędzie się na wolność skończenia. Prawdopo-
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dobieństwo stania się samemu nieszczęśliwym lub wtrącenia w nie­
szczęście innych, jest bardzo wielkiem, rzadko poniżej 50%. Kto 
podejmie niebezpieczeństwo choroby trwającej może przez całe życie 
i zniszczenia latorośli swego własnego pnia?

Dr. L. S o n d ę  r e g g e r  (przewodniczący szwajcarskiej ochrony zdrowia) Vor- 
posten der Gesundheitspflege. 4 wyd Berlin 1892.

W tym samym duchu wyrażają się:
A s s m u t h ,  B l e s s i g ,  C u r s c h m a n n  (Ziem ssen’a Handbuch), P r o f .  F o r e l ,  

P r o f .  F u r b r i n g e r  (Storungen d. Geschlechtsfunctionen des Mannes, Wien 1901), 
P r o f .  G r u b e r ,  H e g a r .  P r o f .  H e r z e n  (W issenschaft und Sittlichkeit, Lausanne 
1895), H o r s c h e l m a n n ,  H o f f m a n n  (Brunś wik), K o r n i g  (Hygiene der Keu schheit 
5. wyd. Berlin 1900), L o w e n f e l d  (Die nervosen Storungen sexuellen (Jrsprungs. 
W iesbaden 1899), M a s i n g ,  J. M a y e r ,  M e n d e l  (Zur Therapie der Im potenz 1900), 
M o b i u s , '  R o h l e d e r  (Ueber Sexualtrieb u. Sexualleben des Menschen. Ber­
lin 1901).

Skandynawia.
Z a p a t r y a n i e ,  w y r a ż a n e  t u  i ó w d z i e  w o s t a t n i c h  

c z a s a c h ,  j a k o b y  o b y c z a j n e  ż y c i e  i w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  
p ł c i o w a p o ł ą c z o n e b y ł y  z n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d l a  z d r o ­
wi a ,  j e s t ,  w e d ł u g  n a s z e g o  z g o d n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  
b ł ę d n e m .  N i e  z n a m y  ż a d n e g o  w y p a d k u  c h o r o b y  l u b  
s ł a b o ś c i , k t ó r y b y  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  s p o w o d o w a n y  p r z e z  
c z y s t e ,  o b y c z a j n e  ż y c i e .

I. N i c o l a y s e n,  E. W i n g e ,  L o c h m a n n ,  H. H e i b e r g ,  J o h a n  H j o r t ,  
J. W o r m - M u l l e r .  E. S c h ó n b e r g .  (Oświadczenie Wydziału lekarskiego uniwer­
sytetu w Christyanii, 1887.)

Dlaczego z wstrzemięźliwości musi powstać niebezpieczeństwo 
dla zdrowia? Oto, powiadają, ponieważ obcowanie płciowe jest rze­
czą na tu ra lną ; popęd płciowy tkwi w ludzkiej naturze i musi być 
zaspokojonym, a gdy nie znajdzie ujścia na naturalnej drodze, bę­
dzie szukał go na drodze sztucznej, przez onanię. A ta jest daleko 
gorszą od tamtej.

Lecz takie rozumowanie, jakkolwiek nęcącem okazuje się dla 
słabych i nieugruntowanych natur, jest najzupełniej fałszywem, tak 
z moralnego jak  z fizycznego punktu  widzenia.

Dr. S. Madsen, Om kjonslivet. Bergen 1895.
Czysto fizyczne niedogodności, towarzyszące abstynencyi, tak 

u młodzieńca jak dorosłego mężczyzny, objawiają się u zdrowych 
ludzi jedynie jako uczucie nawału krwi, napięcia, ucisku i t. p., czę­
ścią w narządach brzusznych, częścią w innych o rganach ; nie byłyby 
one tak ciężkie, gdyby (u młodzieńców) najczęściej uczucia nie były 
spotęgowane przez oddziaływanie na umysł za pomocą książek, obra­
zów, fantazyj, i t. p. Od czasu, gdy zacząłem publicznie zajmować się
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tym przedmiotem, otrzymywałem niejednokrotnie listy od studentów 
zdrowych na duszy i ciele, a ci donosili mi, że nie dość silnie zazna­
czyłem łatwość, z jaką zmysłowe popędy mogą być stłumione i opa­
nowane. W swej dwudziestoletniej lekarskiej praktyce udzielałem  
porady w sprawach płciowych wielu, zwłaszcza wielu młodzieńcom 
z różnych klas społecznych, miałem przedstawicieli najróżniejszych 
poglądów na moralność i religię, mężczyzn z przeszłością czystą lub 
bez n iej; lecz n i g d y  nie spotkałem a n i  j e d n e g o ,  dla któregoby 
przy dobrej woli niemożliwem było panowanie nad sobą.

P r o f .  Dr. S. R ib b in g .  (Lund — Om den sexuella hygienen, Stockholm).
Analogiczne poglądy wyrażają:
P r o f .  Dr. O. Y. P e t e r s s o n .  (Upsala — „Barnamortalitaten"), Dr. E. P o n -  

t o p p i d a n  (Kopenhaga). Dr. E. V. V r e t l i n d  (Mannens slaktlif, 5. wyd. Stock­
holm 1897).

Włochy.
Statystyka dotycząca człowieka nie daje jeszcze materyału do 

rozstrzygnięcia problemu, a przeciwnie dowodzić się zdaje, że mał­
żeństwo sprzyja zdrowiu i długiemu życiu; lecz tu idzie o żonatych 
porównanych z nieżonatymi, a ci nie są temsamem, co czyści. Kawa­
lerowie, wręcz przeciwnie, bywają często najwyuzdańszymi członkami 
społeczeństwa i prawa swe »mężowskie« wykonują w sposoby najbar­
dziej niezdrowe i wyszukane. Jeźli jednak, zamiast porównywać bez- 
żennych z żonatymi, rozejrzymy się wkoło, i gdy uda nam się w ma­
łym kręgu osobistego doświadczenia wynaleźć tuzin lub dwa ludzi 
istotnie czystych, ujrzymy, że ci, przy równych innych warunkach, 
przewyższają resztę ludzi siłą, długiem życiem i energią duchową. 
Sądzę też, że kapłani zawdzięczają swe przeciętnie dłuższe życie — 
czystości...

Wszyscy ludzie, a więcej od innych młodzieńcy, mogą przekonać 
się o bezpośrednich korzyściach czystości... Jest rzeczą pewną, że 
część nasienia ulega wessaniu i podrażnia mięśnie, mózg, nerwy i in­
ne organy, udzielając im wielkiej en erg ii... Nasienie, przez długi 
czas przechowane w pęcherzykach nasiennych, jest prawdziwym za­
pasem siły, mogącej uwalniać się pod najróżniejszemi postaciami. 
Pamięć jest łatwą i wierną, myśl szybką i płodną, wola silną, a cha­
rakter urasta do potęgi zgoła nieznanej rozpustnikom ...

We wszystkich dziełach historycznych i moralnych znajdziecie 
setki i tysiące faktów świadczących, jak we wszystkich czasach i u naj­
odleglejszych ludów człowiek szukał w czystości sposobu podwojenia 
sił własnych, dla poświęcenia ich celom wyższym. Znajdziecie atletów 
skazanych na czystość i wojowników przygotowujących się do bitwy
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wstrzymaniem się od rozkoszy miłości i w wielu religiach kastę ka­
płanów poświęconą bezżeństwu. Mniej znanym  jest fakt, że i w uni­
wersytecie paryskim  przez przeciąg przeszło dwu stuleci, żaden żo­
naty  nie mógł być przyjętym  do któregokolw iek wydziału...

Czystość ma też swe niedogodności, które jednak pewni auto- 
rowie p rzesadzili... Co najwięcej upływ a kilka tygodni lub miesięcy 
walki, lecz wreszcie następuje zwycięztwo łatw e i pewne. Z razu żą­
dze w zm agają się. Zaniepokojenie jest alarm ujące, noce bezsenne, 
erekcye ciągłe i gw ałtowne; lecz w końcu wszystko uspokaja się 
i dobroczynne polucye nocne otw ierają klapę bezpieczeństw a zbytnie­
mu napięciu. Praw da, że w niejednym  w ypadku czyści cierpią na ból 
głowy, na zawroty, lecz dzieje się to praw ie zawsze, gdy czystość 
następuje po nadużyciach lub pełnem  używ aniu miłości; a naw et 
wtedy nowa naw yczka czystości wreszcie przyjm uje się w miejsce 
nam iętnych zapałów. Tyle wiem napewne, że widziałem mnóstwo do­
prow adzonych do zaniku sił, do ogłupienia i porażenia w skutek zby­
tku użycia miłosnego; wiem, że mogę przytoczyć conajmniej dw u­
dziestkę chorób, mogących być owocem rozpusty ; nie widziałem zaś 
ani jednej choroby, wywołanej przez sam ą czystość.

Kobiety znoszą wstrzemięźliwość jeszcze lepiej od nas i mnóstwo 
w ypadków  histeryi, przypisyw anych pragnieniu  miłości, należy tłó- 
maczyć w inny sposób.

Prof. Dr. P a o l o  M a n t e g a z z a ,  I g i e n e  d e l l ’ a m o r e .  16-a edizione. F i­
renze 1903. Str. 188 — 191.

(Dok. nast.).
Dr. Eug. Piasecki.

I.Sprawozdanie Wydz.Tow. „Ochrona młodzieży"
za czas od 2 9  czerwca 1 9 0 4  do 31 października 1905.

(Streszczenie).

»Ktokolwiek trzeźwo obserw uje stan społeczeństwa, musiał nie­
uchronnie dostrzedz sm utne zjawisko szerzenia się m oralnego zepsu­
cia wśród naszej młodzieży. Pew ne dane statystyczne świadczą nawet, 
że zło czyni postępy zatrw ażające. I tak, w ykazy zakładów leczni­
czych stw ierdzają ogrom ną i z r o k u  n a  r o k  r o s n ą c ą  liczbę 
uczniów szkół średnich, podlegających już w zaraniu  życia chorobom 
wenerycznym. Gdy w roku 1901 zgłosiło się ich z temi cierpieniami 
do polikliniki lwowskiej 69, rok 1904 daje nam przerażającą liczbę 139.

Jak a  przyszłość czeka naród, k tóryby obojętnie patrzał na to,
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jak  »robak  się lęgnie i w bujnym  kwiecie* młodzieży, m ającej kie­
dyś stanowić o jego losach?

W alka z m oralną zgnilizną jest świętym obowiązkiem każdego 
praw ego obywatela. Ta myśl skupiła garstkę ludzi, k tórzy  przed ro ­
kiem założyli Tow arzystw o »Ochrona młodzieży«. Z czasem pod sz tan ­
darem  jego pow inny stanąć tysiące.

Oby słowa te przyczyniły się do pom nożenia naszych szeregów, 
a wyniki naszej pracy  nieustąpią wtedy tryumfom, jakie już odnio­
sła p ropaganda cnotliwego życia zagranicą.

Zdając sobie spraw ę ze ścisłego związku, jak i zachodzi między 
wykroczeniami młodzieży przeciw moralności, a alkoholizmem, W y­
dział Tow. s ta ra ł się wdrożyć środki przeciw szynkowi, przez k tóry  
zwykle wiedzie droga do występku. W tym celu wniósł Zarząd do 
Sejm u podczas ostatniej Sesyi w r. 1904 um otyw ow aną petycyę o wy­
jednanie Rezolucyi do Rządu, »ażeby w drodze ustawczej uzupełnił 
§. 1. al. 2 przeciw pijaństw u z 19. lipca 1877 Nr. 67 Dz. pr. p. w tym 
kierunku, że przew idziana w pierw szym  ustępie tego p a rag ra fu  kara  
dotyka tych właścicieli lokalów gospodnich i szynkarskich, jak  nie 
mniej ich pełnomocników i służbę, k tórzy podają napoje spirytusow e 
albo podaw ać każą osobom widocznie nieletnim, tudzież tym  małole­
tnim, którym  wedle osobnych przepisów  (zwłaszcza szkolnych) wstęp 
do lokalów publicznych tego rodzaju  bezw arunkow o jest w zbroniony 
lub też dozwolony tylko w tow arzystw ie osób starszych*.

W tej samej spraw ie wniósł też Z arząd petycyę do c. k. Minister­
stwa Sprawiedliwości i zaznacza z radością, że tak  Sejm przez uchwa­
lenie odnośnej Rezolucyi do R ządu jak  i c. k. M inisterstwo Spraw ie­
dliwości reskryptem  z dnia 24. lutego 1905 L. 3388/5 objaw iły rzetelną 
życzliwość i zainteresow anie dla zapoczątkow anej sprawy.

Zarząd Tow. w petycyi wniesionej do c. k. Namiestnictwa u p ra ­
szał o w ydanie przepisów, by wstęp do domów rozpusty dla młodzie­
ży szkolnej był zupełnie zamknięty.

Ponieważ jedną z przyczyn zbyt wczesnego budzenia się zmy­
słowości i popędu płciowego u młodzieży jest coraz bardziej w za­
straszający  sposób szerząca się bezkarnie pornografia, przeto  Zarząd 
wniósł petycyę do c. k. Namiestnictwa jakoteż do c. k. P rokurato ry i 
Państw a we Lwowie i K rakowie z prośbą, by obowiązujące obecnie 
przepisy  ustaw y karne j przeciw pornografii były z całą bezwzglę­
dnością i surowością wykonywane.

Nareszcie w petycyi do c. k. M inisterstwa Sprawiedliwości Za­
rząd up raszał o zmianę ustaw y pTasowej odnośnie do pornografii 
w dwóch kierunkach:
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a) by  egzem plarze  obow iązkow e p ism  hum orystycznych , sz e rz ą ­
cych zazw yczaj po rnografię , by ły  p rze d k ład a n e  do cenzury  n a  24 go ­
dzin  p rze d  ek spedycyą;

b) by  w ykroczen ia  przeciw  obyczajności publicznej, popełn iane  
zapom ocą d ru k u  i sz tuk  graficznych , w yjęte by ły  z pod  ju ry sd y k cy i 
sądów  przysięg łych , a p rzydzielone  zw ykłym  trybunałom  karnym .

I w sp raw ie  p o rn o g ra fii m oże Z a rząd  zanotow ać pom yślny  re ­
z u lta t sw oich zabiegów , gdyż N am iestnik  w ydał n a  p ro śb ę  Z a rząd u  
bezzw łocznie polecenie do w szystkich  S tarostów  i D y rek to rów  policyi 
we Lw ow ie i w K rakow ie, by  zw racali baczną  uw agę na  p o rn o g ra ­
ficzne pism a, b ro szu ry , ob razk i i w idoków ki i o każdem  sp o s trz eż e ­
n iu  donosili P ro k u ra to ry i państw a, celem ścigania  w innych po m yśli 
§. 516 u. k .«

Stosunek  m ężczyzny i kobiety podług A.Towiańskiego.
(Ciąg dalszy).

L i s t  d o  E t i e n n e  B. — „Pisma". T. III. str. 399.

». . .  P ow in ieneś być d la kob iety  p o d p o rą  n iezachw ianą. G dyby 
kobieta, n ie  m ogąc opanow ać swojej słabości, okazyw ała  ci pokusę, 
m ożnaby  to  jej za lekk i b łąd  policzyć; lecz g d y b y ś  ty  mój b racie  
kusił kobietę, by łbyś b a rd zo  w inien, poniew aż jak o  m ężczyzna m asz 
daleko  więcej środków  do w yzw olenia się. W raz ie  g d y  k o b ie ta  nie 
w celu p iek ielnym  cię kusi, aby  cię poddać  pod  moc sw oją, pow i­
n ieneś być w yrozum iałym  i cierpliw ym  wobec pokusy , a potem  pow i­
n ieneś p rzedstaw ić  jej p raw dę , ton  i d ro g ę  czystą  do zaw iązan ia  
m iędzy w am i b ra tn ie j spółki w C hrystusie.

M łody i pe łen  życia, ogn ia  w ew nętrznego, mimo woli pociągasz 
k ob iety  do siebie. N iejedna kob ieta  kochająca  dobro  może wobec 
tw oich przym io tów  chrześc ijańsk ich  zwrócić ku  tobie sw ego ducha, 
a poniew aż duch  pociąga  ciało, ona może w swej niew iadom ości 
zostać  poc iągn iętą  ku  tobie przez sym patyę, słabość i nakoniec przez 
nam iętność. W  tym  raz ie  najczęściej się zdarza , że m ężczyzna, nie 
d o trzym ując  c h a ra k te ru  chrześcijańskiego , u p a d a  i używ a kobietę  
jak o  n a rzęd z ie  sw ego zadow olenia, albo też u n ika  tego  n iebezp ie­
czeństw a przez  o d trącen ie  z w yniosłą tw ardością  uczucia kobiety . 
Co się ciebie tyczy  mój bracie, k tó ry ś  je s t  ch rześcijan inem  epoki 
w yższej, pow inieneś być dla kob iety  sługą  w C hrystusie , nie ty lko  
nie gorszyć  się sk łonnością jej k u  tobie, lecz pow inieneś pa trzeć  na  
to, jak o  n a  rzecz p ro s tą  i n a tu ra ln ą , p rzy ją ć  ją  z p o k o rą  i uznaniem  
i sko rzystać  z niej d la  d o b ra  kob iety ; pow inieneś jak o  p raw dziw y
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przyjaciel, wejść w jej położenie, boleć nad  jej słabością i robić 
wszelkie wysiłki, aby skłonić ją do wejścia na drogę, która może ją 
wyzwolić i złączyć z tobą w braterstw ie chrześcijańskiem. N aprzykład, 
jeżeli kobieta, m ając skłonność do ciebie, pragnie wyjść za ciebie 
i w swein zam ięszaniu przekracza praw a przyzwoitości ziemskiej, to 
zam iast pozbaw ienia jej swego szacunku, jak  to zwykle się dzieje 
w świecie cywilizowanym lecz niechrześcijańskim , mógłbyś przystąpić 
do szczerej z nią rozmowy o tym przedm iocie ... Lecz jeżeli kobieta 
nie przyjm uje usługi przez ciebie zaofiarowanej, lub też po przyjęciu 
twej usługi nie stosuje tego, czego Bóg od niej żąda i w dalszym 
ciągu zajm uje się tobą nie robiąc ani kroku na drodze swego zba­
wienia, powinieneś wówczas stać się sługą surowym i energicznie 
protestow ać przeciw tej jawnej oporności woli Bożej. «Wszedłem 
w położenie pani», powiedz jej, ^współczułem z nią w jej słabości, 
ale teraz oburzam  się wobec oporności, jaką  pani okazujesz woli 
Bożej i oddzielam się od pani, aż dotychczas, gdy przyjm iesz praw dę 
ci przedstaw ioną i zaczniesz czynić podług tej prawdy*. — W ten 
sposób można złamać słabość kobiety na rzecz podniesienia jej ducha, 
dać jej k ierunek zbawczy i zawiązać z nią spółkę b ra tn ią  w C hry­
stusie; podczas gdy ran iąc jej ducha i jej serce pozostaw ia się ją  na 
łup zam ącenia ducha, na pokusy zła.

Przyjm , mój bracie, ten ton, ten charak ter chrześcijański, do 
którego powoływałem cię już w mych usługach osobistych; stanie się 
to źródłem twej siły i zasługi wobec Boga i wobec ducha kobiety. 
Będzie to też dla ciebie samego obroną przeciw sidłom, które mogłoby 
złe zastawić na cię zapomocą kobiety. Ten, kto nierozróżnia pomiędzy 
grzecham i ducha i grzechami ciała, widzi dem ona w kobiecie po ru ­
szonej przez swą słabość, potępia ją  i odpycha. Ten, kto zam yka swą 
duszę i odmawia swego współczucia nieświadom em u bliźniemu, ten 
nie pozna dem ona ukrytego pod świętemi formami, on nie będzie 
miał siły przeciw strasznym  grzechom ducha, on się ugnie pod temi 
grzechami, i będzie w nich cierpiał dopóty, aż nasycony owocem swej 
zatw ardziałości znienawidzi tę kobietę i otw orzy swe serce prawdzie, 
m iłosierdziu i miłości*.

„ Ki l k a  n o t a t e k  s p i s a n y c h  p r z e z  J ó z e f a  Z.“ — „Pisma“. T. II. Str. 398.
«. . .  Spółka duchowa chrześcijańska, bez żadnej m ieszaniny obcej, 

to ideał stosunku mężczyzny z niew iastą; jest to istota braterstw a 
chrześcijańskiego i posada sakram entu  małżeństwa, a po za tern 
wszystko na tem polu jest grzechem, grzechem mniejszym lub wię­
kszym ... W stosunku z niew iastą musi być pełna czystość ducha
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i ciała, albo może być godziwe tylko zaspokojenie potrzeby ciała n a ­
turalnej, właściwej każdem u organizmowi, a to bez udziału w tern 
ducha; wszelki zaś stan  pośredni, jako to: szukanie rozkoszy dla 
ducha w nierządzie ciała, i nierząd ducha samego, żywienie pożądli­
wości cielesnej w duchu, m agnetyzow anie się z kobietą itd., wszystko 
to jest najw strętniejszem  dla praw dziw ego chrześcijanina i przejm uje 
go z g ro z ą ... A na nieszczęście wielka jest liczba takich, którzy 
w tym  stanie pośrednim , w tej gorączce zabójczej dla ducha i ciała, 
p rzepędzają życie całe, czerpiąc z tego najzgubniejszego źródła oży­
wienie i rozkosz dla ducha i dla człowieka. Jestto  już szczyt niedoli 
i niewoli pod mocą złego, zupełne wyzucie się z cech człowiecznych; 
tu zaspokojenie potrzeby  ciała nietylko nic nie uśm ierza pożądliwości, 
ale podnieca ją  jeszcze coraz bardziej; tu, za miłość rozkoszy czer­
panej z tak  zgubnego źródła, ro je duchów nieczystych otaczają takich 
rozpustników , tw orzą około nich raj Mahometa, i kiedy oni, znużeni 
przesytem , radziby już wyrwać się z tego raju , k tóry  stał się dla 
nich piekłem , duchy te nie pozw alają im wydobyć się stam tąd 
i zwrócić się, a tem bardziej przytw ierdzić się do czegobądź innego ...

Na świecie, po największej części znane są tylko dwie ostate­
czności: albo puszczenie się na rozwiązłość ducha i ciała, albo przy 
zupełnej wstrzemięźliwości ciała, tern większe uwięźnięcie duchem 
w sieci m agnetycznej; a uwięźnięcie to objaw ia się już to sennością 
m agnetyczną, tą śmiercią ducha ubezw ładnionego zbytkiem  m agne­
tyzm u i niezwyciężającego ofiarą tej przeciwności, już to brojeniem  
ducha szukającego najgrzeszniejszej rozkoszy w myślach nieczystych, 
w m agnetyzow aniu się z kobietami, tak często prak tykującem  się 
w tow arzystw ach, rozmowach, zabawach z niemi itd. W małżeństwie 
naw et rzadko kiedy byw a godziwe, w pokorze i bojaźni Bożej, za­
spokojenie tylko potrzeby ciała, dla pomocy duchowi, bez szukania 
w tern pam ocy ducha, bez oddaw ania się temu duszą. A jednakże 
jak  ten, kto silnie zajęty ważną rzeczą używa pokarm u jedynie dla 
zaspokojenia głodu, nie rozkoszując się tem w myśli, tak i ten, kto 
w razie potrzeby chce tylko ułatwić duchowi spełnianie ofiary jego 
w ciele, a ciału należne poddanie się duchowi i współofiarowanie się 
z duchem, może zaspokoić ciało sposobem godziwym, nie myśląc
o tem, ani przed  tem ani potem, nie przyw iązując ducha do te g o  
Palenie się w duchu pożądliwością bez walki z nią, a tem bardziej 
rozm yślne m agnetyzow anie się z kobietami w tow arzystw ach, rozm o­
wach, zabawach, to wszeteczeństwo ducha, będąc bez porów nania 
szkodliwszem dla ducha i dla ciała nawet, niż wszeteczeństwo ciała sa­
mego, jest występkiem daleko większym. Dlatego też grzech popełniony
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pod naciskiem potrzeby ciała z kobietą nierządną z rzemiosła, nie 
jest tak ciężkim jak tenże grzech popełniony z jakąkolwiek inną 
kobietą. W pierw szym  razie płaci się ziemią za ziemię, a byw ają  
nnwet przykłady, że dane nieszczęśliw ej, upadłej kobiecie słowo 
prawdy i współczucia chrześcijańskiego dla jej niewoli, może stać się 
dla niej prawdziwą, chrześcijańską jałmużną, może nawrócić ją do 
Boga, naprowadzić na drogę cnoty, przyczynić się do ukończenia jej 
pokuty i do rozpoczęcia się lepszej dla niej przyszłości. A przecież, 
ileż większym  kosztem  okupuje się grzeszny stosunek z kobietą  
przyzwalającą nań nie z rzemiosła, ale ze skłonienia się m agnetyz­
mem, a tembardziej sercem ku m ężczyźnie. Tu m ężczyzna łączy się 
z kobietą w grzechu i plącze się z nią rachunkami ducha, opłaca 
więc chwilową dogodność ciała utratą wolności i czystości ducha. 
A choćby on skuszony był do tego grzechu przez samą kobietę, nie 
przestaje w szakże być o wiele winniejszym  od niej, bo dla m ężczyzny  
prawo ziemi jest pod tym względem  lżejsze, a przy tern ma on więcej 
siły  do oparcia się pokusie i więcej sposobów godziw ych do uw ol­
nienia się od przeciwności swojej. Stądto świętym  obowiązkiem  
m ężczyzny jest stawić podporę chrześcijańską duchowi wszelkiej 
niew iasty i przez to uśm ierzać jej m agnetyzm , nawet wtedy gdy on 
jest rozbudzony. W takim razie, bezinteresow ność m ężczyzny co do 
ciała, a noszone w duszy i jawione niewieście zainteresow anie się 
duszą, a naw et i ziemskiem położeniem  jej, jest ważną powinnością  
chrześcijańską m ężczyzny, a zarazem najskuteczniejszą obroną jego  
od pokus m ogących iść od takiej niewiasty. Tembardziej więc kuszenie  
niew iasty przez m ężczyznę, wzniecanie namiętności w dziewczynie, 
w której m agnetyzm  nie był rozbudzony, odwracanie w kobiecie za­
mężnej m agnetyzm u jej od męża, a zwracanie go do siebie, są to 
zbrodnie wałające o pom stę do B oga!... D latego to nieraz powtarzam, 
że m ężczyzna powinien stawać przed niewiastą, jak żołnierz przed 
jenerałem, t. j. stawać w wysilonem  czuwaniu i pełności ofiary chrze­
ścijańskiej, tak jak żołnierz stojący pod bronią przed jenerałem, jest 
w pełności ziemskiej ofiary swojej, jest cały c z u j  d u c h !  cały po 
s łu żb ie !...

Ten kto silniejszy jest w ofierze ducha, tern większą iiość ma­
gnetyzm u może utrzym ać i władać nią siłą ofiary swojej. Stąd, trzy­
mać ducha w ofierze i tą ofiarą kierować i wypierać wezbraną siłę 
m agnetyzm u na drogi życia chrześcijańskiego, to ideał, do którego  
naprzód sługom  Sprawy Bożej naznaczono jest zbliżać się. Kto dążąc 
do tego celu, pow iększa ofiarę ducha, aby siłą ofiary tej duch jego  
żył w ciele i to życie wydawał w czynach chrześcijańskich, ten spełnia
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dobrowolne m ęczeństwo ducha, m ęczeństwo epoki chrześcijańskiej 
wyższej, i do tego stosują się słowa Chrystusa Pana: «Są rzezańcy, 
którzy się sami otrzebili dla Królestwa Niebieskiego. Kto to może 
pojąć, niechaj pojmuje*. A przeciwną temu ostateczność stawią ci, 
którzy nie zw yciężając siły m agnetycznej ofiarą ducha, ani też po­
zbywając się jej drogą naturalną, wylewają tę siłę w rozmaitego  
rodzaju myślach, mowach i uczynkach, nierządnych w istocie, lubo 
nie zaw sze pozór nierządu mających. Są np. tacy, którzy używają  
tej siły na tak zwane niewinne zabaw y z niewiastami, nie mając 
żadnej m yśli i woli względem  ciała niewiasty, a tylko nosząc chęć 
napinania jej do siebie i przez to ożywiania się jej kosztem; tacy 
m ężczyźni czynią największą szkodę niewiastom, bo gdy oni bez­
owocnie napinają ducha i pobudzają ich magnetyzm, siła rodząca się 
stąd w niewiastach idzie na czczość, na marzenie, a zatem na grzech  
ducha i na wycieńczenie ciała; stądto z takiej zabawy m ężczyzna  
wychodzi pełen siły i życia, niewiasty zaś pozostają marzące, posępne  
a zam glone i pobielałe oczy ich świadczą o szkodzie, którą poniosła  
dusza ich zdradziecko odarta z m agnetycznej powłoki swojej. Najbie- 
glejsze w piekielnej sztuce swojej kokietki, czyniąc toż samo w zglę­
dem mężczyzn, których bezowocnie napinają do siebie, nie wyrzą­
dzają im tak wielkiej krzywdy, bo m ężczyźnie łatwiej jest trzymać 
się na tem polu w należnym  karbie i tern odpierać kuszenia idące 
od takich n iew iast.. .

Grzech ciała sam ego, o wiele m niejszy od grzechów ducha, 
grzechów śmiertelnych, ale w każdym razie jest to grzech; tylko że 
tu, z dw ojga złego, popełnia się złe m n iejsze ... Z natury swojej 
m ężczyzna mniej niż kobieta zależny jest w duchu od siły m agne­
tycznej; stąd gdy u m ężczyzny nierząd ciała niezaw sze jest połączony  
z nierządem ducha, a bywa często skutkiem  samej tylko namiętności 
ciała, u niewiasty przeciwnie, nierząd ciała jest prawie zaw sze albo 
źródłem albo skutkiem nierządu ducha. Z tego w szystk iego cośmy 
powiedzieli łatw o poczuć, jak wielkie musi być czuwanie i ofiara, aby 
naturalna potrzeba ciała nie stała się nam iętnością d u ch a ; bo tylko 
długie, a najstraszniejsze męczarnie ducha i ciała leczą od tej trucizny 
nurtującej w duchu i w ciele. Prawo tu podane obowiązuje szcze­
gólniej sług Sprawy Bożej; sługa taki, czerpiący rozkosz dla ducha 
chociażby nawet w stosunkach z żoną swoją, dopuszcza się w duchu 
ciężkiego grzechu cudzołóztwa, bo tylko życie dla Boga, dla bliźniego  
i dla ojczyzny jest, że tak powiem, łożem w którem duch, jego stale 
spoczywać powinien, a szukanie rozkoszy dla ducha w m agnetyźm ie, 
jest dzieleniem  łoża z szatanem ! » (C. d. n.)
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Dr. A UGUS TY N W R Ó B L E W S K I .

Pogląd przyrodnika.
Zwyczaj powszechny rozpusty, prostytucyi i nierządu ze Wszyst­

kimi ich objawami, między innymi z objawem rozpowszechnionej 
rozpusty samotnej — jest wykwitem kultury ludzkiej. Nic podobnego 
nie spotykamy wśród zwierząt. Niema tam ani prostytucyi, ani mas- 
turbacyi, ani też wyrafinowanej rozpusty, a nawet nierząd — daleko 
bardziej jest ograniczony w śród , zwierząt, bo zwierzęta potrafią całe 
lata (co się równa kilku latom w życiu człowieka) przepędzać bez 
zadowolenia popędu płciowego, prowadzić życie zupełnie czyste. — 
Jaki wynik tego porządku rzeczy? Upodlenie i poniżenie moralne 
całych społeczeństw, zatrata  sił fizycznych i duchowych, choroby s tra ­
szne, jakich nie zna świat zwierzęcy, wreszcie degeneracya, zepsucie 
zarodków ludzkich i zwyrodnienie pokoleń; powszechny rozstrój ner­
wowy, choroby psychiczne, rozpowszechnienie się suggestyi ogólnej, 
że zło jest dobrem i niezbędnem, nawet wzbudzenie w pewnych sfe­
rach suggestyi, opartej na tern, że psychika nieco odmienną się staje 
u człowieka, który syfilis przechodził, — że ta choroba wywołuje pewne 
dobre skutki.

Wiemy dobrze, że u ludzi oddzielnych powstają fałszywe poję­
cia pod wpływem żądz niepowściąganych, pod wpływem znałogowa- 
nia. Zaślepiać się na zlo może nietylko człowiek pojedyńczy, ale i całe 
społeczeństwo i z ślepą zaciekłością dążyć do zguby własnej. Tak 
się rzecz ma i z całą ludzkością. Tak się dzieje i z wiedzą, nauką, 
która też zaślepienia swoje miewa. I uczeni podlegają ogólnym złym 
zwyczajom i ogólnemu prądowi zaślepienia i bezwiednego dążenia 
do zniszczenia ludzkości, i snują w wywodach swych naukowych fał­
szywe wskazówki, stawią zgubne postulaty. Tak było z postulatem 
przyrodzonej niższości kobiety. Tak jest po części z postulatem nie­
zbędności reglamentacyi. Tak jest i dotychczas jeszcze poniekąd z po ­
stulatem, że życie czyste jest dla ludzi dojrzałych wyciągu dłuższego 
czasu niemożebnem.

Tfen straszny, szerzący się wciąż zwyczaj rozpusty, łącznie z zwy­
czajem bezustannego narkotyzowania się zapomocą trucizn (alkoholu, 
opium i t. d.), i zapomocą narkotyzowania się najłatwiej dostępnym, 
bo na każde zawołanie, w każdym momencie i w każdej sytuacyi 
dostępnym narkotykiem, — zwanym c e r e b r a c y ą  s e k s u a l n ą  (po­
żądliwe myślenie i wyczuwanie lubieżne, upstrzone obrazami zmy­
słowymi, oraz poniekąd zmysłowy flirt) — zniszczył już niejeden na-
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ród, zniszczył tak dalece, iż one się już podnieść nie mogą. Ale na­
rodów było dużo, na gruzach starych cywilizacyi powstawały nowe. 
Odrodzenie ludzkości następowało w ten sposób, że na ruinie upadłych 
społeczeństw ster cywilizacyi obejmowały nowe plemiona. — Ale 
obecnie organizuje się ludzkość cała, widzimy wytwarzanie się 
ogólnej, wspólnej cywilizacyi we wszystkich 5 częściach świata, spa­
janie się całej ludzkości w jedną wielką społeczność, w jedno m ro­
wisko-organizm, oplatający cały glob ziemski. Tworzy się jedna 
wielka wspólnota cywilizacyjna.

A z rozpowszechnieniem rozpusty i zwyczajów zgubnych, tworzy 
się w tej wspólnocie powszechny prąd  pchający ludzkość całą do 
zwyrodnienia. Po ogólnym upadku cywilizacyi nie będzie już nowych 
narodów, któreby na gruzach Babylonu, lub Romy światowej zatknąć 
mogły sz tandar nowego postępu.

Jest to obraz tragiczny nad wyraz.
Ludzkość walczy o byt z przyrodą, z siłami przyrody, ujarzmia 

przyrodę i w ten sposób zdobywa pozycye w walce, władza jej nad 
p rzyrodą wciąż rośnie. Do najgłówniejszych czynników w tej walce 
należy świadomość i tężyzna fizyczna i duchowa, siła woli, siła cha­
rakterów. — Zbiorowa świadomość Ludzkości, jej tężyzna, jej s i ł a  
w o l i .

I oto, jakaś straszna Nemesis przyrody zakrada się w ducha 
Ludzkości, budząc w niej samobójcze obyczaje, które niszczą przede- 
wszystkiem najważniejsze czynniki walki. Nierząd pozbawia siły woli, 
tężyzny charakterów. Ludzkość zaślepiona traci szanse w walce, dąży 
do upadku — i wreszcie zdegenerowana, osłabła — będzie musiała 
uledz — i runie cała potęga cywilizacyi. I nie będzie komu zatknąć 
nowego sztandaru postępu. Zapanuje na globie dziki zwierz dotąd 
szczuty, zapanują trzebione dotychczas lasy.

To obraz tragedyi wszechbytu.
Lecz instynkt zachowania gatunku zaczyna ostrzegać. Znajduje 

swe ujście w wysiłkach jednostek, które z rozpaczą podnoszą okrzyk 
nawołujący do ratunku. Świadomość okropnego zła się budzi i szerzy 
wśród całej ludzkości.

Jesteśmy właśnie świadkami tej walki zaciętej i n s t y n k t u  
ś m i e r c i  L u d z k o ś c i  z i n s t y n k t e m  ż y c i a .

Instynkt śmierci (termin użyty przez Miecznikowa) pojawia się 
u jednostek nietylko jako tęsknota do niebytu, ale też jako bezwie­
dne dążenie do zagłady własnej. Gdy odporność fizyczna i duchowa 
jednostki przeciw naporowi otoczenia spadnie poniżej pewnego mi­
nimum i by t jej staje się dla otoczenia niewygodnym, to nacisk sumy
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warunków otoczenia pcha tę jednostkę do zagłady, do zniszczenia, 
wytwarzając w niej samej suggestyonowane przez otoczenie, bezwie­
dne dążenie do zguby własnej, uzewnętrzniające się w czynach i po­
stępkach odwrotnych do tych, jakie jej dyktuje instynkt samozacho­
wawczy, instynkt życia. Jak  byw a z jednostką, tak bywa z narodami, 
tak też bywa i z Ludzkością całą.

Instynkt życia Ludzkości wzbudza walkę z jej instynktem śmierci. 
Usiłowania społeczeństw zlewają się w jeden wielki światowy prąd, 
dążący do popraw y obyczajów, do zniesienia powszechnej suggestyi 
zła, wytworzenia na jej miejsce suggestyi ogólnej, że jedynym ra tu n ­
kiem ludzkości, społeczeństw, od zagłady — jest popraw a obyczajów, 
w p r o w a d z e n i e  p o w s z e c h n e j  c z y s t o ś c i  o b y c z a j ó w ,  o d ­
r o d z e n i e  c h a r a k t e r ó w .

Ta walka zwiastuje odrodzenie Ludzkości i nowe, dalsze etapy 
jej rozwoju i ujarzmiania niezgłębionych tajników przyrody. Widnieją 
nowe, jasne szlaki postępu dla tej zrzeszonej rodziny Ludzkości, za­
mieszkującej tę małą, unoszącą się w przestworach planetę, zwaną 
globem ziemskim.

W nas, ludzi pracujących nad  wprowadzeniem czystych obyczajów, 
rzucają nieraz kamieniem zacofania, mówią, że trwonimy siły dla 
rzeczy mało ważnych. — Przeciwnie! Pracujemy właśnie na n a jb a r­
dziej naprzód wysuniętym posterunku postępu ludzkości. Nasza robota 
znajduje się na samem ostrzu postępu. — P r a c u j e m y  d l a  n a j ­
i s t o t n i e j s z e g o ,  p r z y r o d n i c z e g o  p o s t ę p u .

W robocie naszej nad popraw ą charakteru  Ludzkości, nad 
uchroną jej od u tra ty  świadomości i siły woli — stykamy się z naj- 
ważniejszemi zagadnieniami wszechbytu.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Towarzystwo abolicyonistyczne. Odbyły się już dwa posiedzenia założy­

cieli Towarzystwa abolicyonistycznego, zainicyonowanego na Zjeździe kobiet 
w Krakowie. Trzecie posiedzenie, zwołane przez p. M. Wojnarową, na którem  
Tow. to ma się ukonstytuować, odbędzie się w sobotę, dnia 18 b. m. o godz. 
7-rnej wiecz., w lokalu Eleuteryi, Jagiellońska 5. I. p.

Rzeszów. Dochodzą wiadomości, że w Rzeszowie, na żądanie armii, ma 
być założony trzeci, przez Radę miejską sankcyonowany, dom rozpusty. Zgrozą 
przejmujący objaw. W Galicyi jedno miasto za drugiem hańbi się zaprowadza­
niem podobnego rodzaju instytucyi wszetecznych, ulegając naciskowi zdemorali-
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zowanego oficerstw a i adm inistracyi nierozum iejącej swych obowiązków. I  to 
się dzieje w czasach; gdy w W arszawie, w tem  sercu Polski, lud roboczy 
przejaw ił gw ałtow ny protest przeciw istnieniu tych w strętnych m agazynów  

5 żywego tow aru , tych ognisk najgorszego zepsucia. Czyż m am y czekać, aż i u nas
w  podobny sposób przem ówi wola ludu? Czyż nie lepiej, aby  ludzie inteligen­
tni, aby Rady miejskie, stojące na straży m oralnych interesów  m ieszkańców  
m iast, z w łasnej .woli, dążyły do zniesienia reglam entacyi, aby nie wznosiły 
wciąż nowych i nowych tw ierdz zw yrodnienia Polski.

Królestwo. W  dążeniu Królestw a do swobody na  pierw szym  planie po ­
w inny stać postu laty , na jakich n o w e  ż y c i e  oprzeć należy. Odradzający się 
naród  w ystaw ił siłą żywiołową żądania, kióre ująć należy w lorm ę ścisłą i w y­
raźną. Pogrom y lupanarów  w Królestw ie dowodzą, że odrodzona Polska nie 
ścierpi reglamentacyi prostytucyi i dom ów publicznych. W szystkie pism a pol­
skie w K rólestw ie, wszelkie wiece, zebrania publiczne, tow arzystw a, korporacye, 
partye polityczne, pow inny zgodnie wypowiedzieć się za zniesieniem  reglam en­
tacyi i przy najbliższej sposobności tę  zasadę w czyn zamienić. Odradzająca 
się Polska tylko w tedy uzyska uznanie narodów , jeżeli dowiedzie, że odrodze­
nie jej na trw ałych  m oralnych podstaw ach jest opartem .

..Mutterschutz**, czasopismo poświęcone reform ie m oralności płciowej, 
w ydaw ane w Berlinie przez dr. fil. H e l e n ę  S t o c k e r ,  podaje w nrze 6 ym 
szereg interesujących artykułów : Dr. H avelock Ellis „Znaczenie ciąży“ , dr. Maks 
T hai „H ygiena przeciw m oralności?11, H rabina Gisela v . S tre itberg  „Ś m ierte l­
ność m atek“ i in. W  tym że num erze znajdujem y S ta tu t Tow arzystw a „O chro­
na m atek“ i odezwy tego Tow arzystw a.

Nasze dziennikarstwo. Krakowskie dzienniki „Czas**, „R efo rm a11, „G łos 
N arodu“ nietylko, że s ta ra ją  się całkowicie przemilczeć „Czystość**, widocznie 
nie zgadzając się z program em  tego pism a, ale postanow iły nic nie pisać o walce 
z prosty tucyą. Prosim y o odpowiedź, czy te  pism a stoją po stronie p rosty tu ­
cyi, czy też chcą milczeć o istnieniu tego zła, z którego ich czytelnicy ko­
rzystają?

N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ C z y s t o ś c i *  złożyli: p. M ecenasowa M. 
Rychłow ska z P oznania — 3 kor., p. M arya Turzym a —  2 kor. 35 hal. — 
Ogółem złożono dotychczas —  116 kor. 46 hal. i 2 rs.

N a  P r z y t u ł e k  d l a  u p a d ł y c h  k o b i e t  złożono z pogrzebu M. Wo- 
jacz. —  1 kor.

Sprostowanie. W  nrze 10 „Czystości**, na  str. 108, w iersz 9 od góry, 
po słowie „zamiast** opuszczono w druku słow a: „ z w i ę k s z e n i a  i l o ś c i  
g odz i n * * .

W ydawca i Redaktor: Dr. Augustyn W róblewski. — D rukarnia L iteracka w Krakowie.


